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W dniu wielkiego świeta 


dawnej i odrodzonej Poalski 


Po raz piętnasty w Polsce 
Odróodzonej obchadnić bedzie- 
my Święto Naradowe 3-go Ma 
ja. Dzień ten związany jest sil- 
nie z tradycją narodową i opro 
mienionv herolzmem kilku po- 
koleń. Od roku 1791, gdy „Na- 
ród, Król i Wszystkie Stany* 
w uroczystym pochodzie do ka 
tedry Św. Jana złażyły hołd 
najwyższej sprawię, ucieleśnio 
nej w Konstytucji Trzecioma- 
jowej, przez cały ciąg dziejów 
naszvch zrywa się patriotycz-= 
ne społeczeństwo do manifesto 
wania miłości i wierności idea- 
iam konstvtucyjnym. 

Krwiażerczy najeżdźcea. któ- 
rv chciał zetrzeć z złemi wszy- 
stka, co polskie. z piekielną za 
jadłeścią rzucał się do trzebie- 
nia wielkiej tradvcji majowej. 
Kordonami baznetów ohstawiał 
światvnie. siarv  szpiclowskie 
|... | 


Poseł sowiecki 


wysyłał do tropienia patrjotów, 
oddających hołd sprawie, na 
Sybir słał majowych manife- 
stantów, wydziedziczał z ojco- 
wiznv wiernych Polsce synów, 
a jednak nie zdołał wytrzebić 
z pamieci myśli o „Majowei Ju 
trzence** Wyrazem buntu naro 
dowego były manifestacje trze 
ciomajowe, zasiekiem z drutów 
kolczastych idei i wiarą w Nie- 
podległość! 

W 1916 r.. jako w 125-tą rocz 
nice Konstytucji 3 Maja, gdy na 
odświetnie przvstrojone ulice 
wylewła cala patriotyczna War 
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szawa, gdy w karnych szere- 
gach pod łopotem amaranto- 
wych sztandarów z Białym 
Orłem znów zgromadziły się 
„Wszystkie Stany“ Pątski — 
zdumiał się niemiecki qkupant, 
że taka niespożyta siłą tkwi w 
narodzie, taka majestatyczna 
wiara w ciągłość historji, p>- 
czętej przez Piastów, wyniesio 
nej na wyżyny przez Jagiello- 
nów, przerwanej na szlachec- 
kich elektach, zgnębionej przez 
najeżdżców, ożywia pokolenie, 
wvrosłe w stuletniej niewoli! 

Warszawa „na którą zwróco> 


tanach Zjednoczonych 


ne bwły wówczas oczy spławi? 
nej we krwi Polski, jęczącej 
pod zaborami, zamanifestowa- 
ła, że „nie zginęła, póki my ży- 
jemy!“ nie zginęła Polska, bo 
jej najszlachętniejsza tradycja 
żvje w Narodzie i da czynu o- 
rężnego zdoła powołać 
„Wszystkie Stany!" 


Zapowiędź została wypełnia 
na „Czyn arężny „Wszystkich 
Stanów“ pod wodzą naczelną 
Józefa Piłsudskiego wpisał na 
karty historji dzłeń 11-go listo- 
pada 1518 roku, dzień najradoś 


huragan zniszczył 5 miast 


68 osób poniosło śmierć 


PAT donosi z miasta Shre- 
'veport w stanie Luisiane (Sta- 


U Ma zard "Usuuskiego. ny, Zjednoczone) o strasznej Va 


* puiuęuciaeń wiecęUlcCi 40 
si. pizyjęry w Belwederze przez 
Marszaiką Piłsudskiego, ną diuż 
5-ej audjencji, paset gowiecki w 
Warszawie min. Antonow Owsie 
jenko. Audjencją odbyła się w o- 
becności ministra 
cznych Becka. 

Wizyta posła sowieckiego 
sz..sa Piłsudskiego, która za 
na nyila od miesiąca, wzbudzi 
kie zainteresowanie w kołach politycz 
mycia i jest oceniana, jako sensa 
Podnoszą bowiem, że Marszałek 


u Mar- 


tastroiie, jaka nawiedziła sta- 


wiel- | dżurskich (co równoznaczne jest 


z japońskiemi) na pograniczu z 


PR. | Sowietami. Czynne wystąpienie 


sudski, jakkolwiek bierze silny udział | jest dalszym ciągiem Ostrego spo 
w kierownictwie polityki zagranicznej, | ru o kolej wschodnio-chińską. Ja 


jedynie bardzo rzadko mawiązuje bez 
posredni kontakt z dyplomatami ọb- 
cych państw, akredytowanymi w War 
szawìs, 


Kluby opozycyjne 
nie wezmą kdz.ału 
w Zyronadzensa Narodjowem 

Wczoraj odbylo się plenarne 

Pe arłamentarnego klu 

u P. P. S. Reterat o sytuacji po 
litycznej wygłosił prezes klubu 
pos. Niedziaikowski poczem roz- 
winęła się obszerna dyskusja. 

W sprawie stanowiska wobec 
wyboru Prezydenta Rzplitej nię 
powzięto jeszcze żadnej uchwa- 
ły. Zapadnie ona na specjalnem 
posiedzeniu, które odbędzie się 
w przeddzień Zgromadzenia Na- 
tadowega. 

W sobotę -ga odbędzie się 
posiedzenie klubu  Strennietwa 
Narodowego. Naogół utrzymuje 
się w dalszym ciągu przekona- 
nie, że kluby opozycyjne demon- 
stracyjnie nie wezmą udziału w 
Zgromadzeniu Narodowem. 


Bezrobotnych zarejestrowano 
o 4796 osób mniej 


Liczba bezrobotnych, zarejestrowa- 
nych w Państwowych Urzędąch Pośre 
dnictwa Pracy nn terenie całego pań- 
stwa, wynosiła w dn. 28 kwietnia b. r. 
258.844 qsó 
stosunku do 
4.796 osób. 


90. Zeszyt 


46 


ny Lusiana, Arcausa i Missouri 
w postaci gwałtownego wichru 


(tornado). Więhura zniszczyła. 


pięć miast. W gruzach domów 
poniosło śmierć 68 osób, prze- 


ważnie murzynów. 

Wedlug dotychczas otrzv- 
manych informacyi. liczba ran 
nych sięga 300 osób. 


spraw zagrani | Zniszczyli część toru kolei wschodnio-chińskiej i ponawiają akcję w Chinach 


Z Pekinu donoszą o pierw- pońskie samoloty obrzuciły 


tor domość Min. Wojny o rozpoczę- 
wiada | szych działaniach wojsk man- 


kolejowy wpobliżu stacji Pogra- |ciu ponownych działań wojen- 
nicznaja, niszcząc zupełnie tor na|nych w Chinach na południe o! 


znacznej przestrzeni, 


Wielkiega Muru. Ministerstwo do 
daje, iż akcja ta może spowodo- 


Jednocześnie donoszą, ze stoli |wać poważną sytuację. 


cy Japonji, Tokio, urzędową wia 


Hitler rozbija związki zawodowe 


50 przywódców ruchu zostało aresztowanych 


BERLIN. — Akcja zniszcze- 
nia przeciwników obecnego 
rządu posuwa się szybko na- 
przód. Po rozgromieniu par- 
tyj politycznych przyszła ko- 
lej na organizacje zawodowe. 
W dniu wczorajszym zostały 
na terenie całej Rzeszy, obsa- 
dzone przez policję i oddziały 
zturmowe gmachy socjali- 
stysznych związków zawado- 
wych oraz ihgtytucyj gospodar 
czych (spółdzielnie, banki), po- 
zostające pod wpływem związ 
ków. W wyniku przeprowadzo- 
nei akcji aresztowano 50 osób 
z Lęipartem, Grussmanem i 
Wisselem. przywódcami ruchu 
zawodowego, na czele, Rząd za 
powiedział reorganizację związ 
ków zawodowych, ostrzegając 
równocześnie przed biernym o0- 
porem względnie, wrogiemi wy 
stanieniami politycznemi. 

Panuje tutaj przekonanie, że 


GIEŁDA 


Obroty średnie, tendencja niejedno 


co stanowi spadek w! lita, slabsza dla dew.z na Londyn i No 
godnia poprzedniego o Í w Jork. Dolar «zs'7.35 rubel złoty — 


2. 


związki zawodowe zostaną ue 


| wzór faszystawskich związ- 


państwowione i utworzone na ków zawodowych. 


nieiszy zrzucenia kaidan nie- 
woli. Rzeczpospolita wyszła z 
grobu do nicpodległcgo Życia. 


Dzień ten wdzięczny Naród 
przeznaczył do czczenia. jako 
Święto Niepodległości, podno- 
szac zarazem rocznicę Konstv- 
tucji Trzeciomajowej do godna 
ści Święta Narodowego. W 
dniu ll-go listopada 1918 r. po 
czeła się historja Nowej Pol- 
ski. dnia 3 Maja zhudowany zo 
stał złoty pomost między daw 
nemi i nowemi latv. Obie rocz- 
nice. choć mają nierozerwalną 
więź ideologiczną. iednak róż- 
ną wymowę. Pierwsza kieruje 
mvśl do przyszłości, druga do 
przeszłości. 


Dziś musimv zwrócić oczy 
na mocarstwowe szlaki dawnej 
Polski, by zrozumieć dziejowe 
posłannictwo i w szarym dniu 
pracy powszedniej wykuć ozni 
wo do tysiącletniezgo łańcucha 
pniskiei mvśli państwowej, aby 
ilea. której nie udało się mrze- 
czywistnić naszym  dziadom, 
wypełniona została przez nas. 
Niech tradycia trzecjomajewa 
wiedzie Nowa Polske w mwer- 
stwawa przyszłość! 


Dookoła posunięć 
Roosevelta 


PARYŻ. Giównym tcznatem rozwa: 
zań prasy są wyniki konierencji wae 
szyngtonskie;. Prusa podnosi, że Frans 
cja gotowa jest przyjąć zasadę rozeje 
mu celnego pod warunkiem utrzyma» 
nia dolara i tunta na kursie ustabilizo= 
wanym. Dalej wskazuja dzienniki, 20 
w Senacie amerykańskim istnieje sile 
na Opozycja prźewiw jauiekiom prezy- 
denta Koosevelia, w sprawie pełno 
mioctnictw odsośnić do wakratów han 
diowych i długów wojennych, 

Na miedzymz ndowej konierencji go 
spodarczej spodziewana jest obecność 
Roosevelta w charakierre goscia. 


Naciąganie ludzi na tanie mieszkania 


Jak „Indrustria” pośredniczyła mieszkaniami 


Aby wyczerpać wszechstren 
ną działalność fabryki kurzu, 
czyli „Industrii“, musimy, sto 
sownie do zapowiedzi, pawie- 
dzieć jeszcze o jej pracy, lako 
placówki pośrednictwa miesz- 
kaniowego. 


W tym zakresie dostarczyła 
nam ciekawych informacyj Ð. 
Jadwiga Kercher (Emilji Pla- 
ter 12 m. 5), która przeszła pe 
fuaętie pośrednictwa w „Indu- 
strii“. 


— Wyczytałam ogłoszenie, 
że „Industria“ pośredniczy w 
dostarczaniu mieszkań z ma- 
łem odsteępnem lub bez odstęp 
nega — opowiada p. Kercher. 
Udałam sie na Sienna. Tam mi 


Sensacyjnego romansu z zycia 
wyzszych sfertowarzyskich p.t. 
da nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRDKARNI MONOPOL, MA GRÓDKU 2 


powiedziano, że muszę wpłacić 
3 zł. tytułem wpisowego i 7 
zł. pą wynajecia mieszkania. 

Zgadziłam się na propozy- 
cję, lecz pod warunkiem, że 
otrzymam zaraz adresy wol- 
nych mieszkań, według poda- 
nych przeze mnie kwalifikacyj. 
Zapewniońa mnie uroczyście, 
że natychmiast p2 dokonanej 
wpłacie otrzymam żądane adre 
sy. Prosiłam o wskazanie mi 
mieszkania bez odstępnego i z 
małem komornem. 

— Mamy takie mieszkania. 

Wnptłacilam więc wpisowe, o 
trzvmąłam adresy i ruszyłam 
w pozoń za taniem mleszka- 
niem. Spstkdła mnie sręmotne 
rozczarowanie, Albo według 


wskazanych adresów mieszkań 
nie było. albo były z dużem 
odstępnem i wyrokiem komor 
nem. 

— Jak można ludziom dawać 
złe adresv i jeszcze kazać S» 
bie za to nlacić? -— zapytałam 
nazajutrz z wwrzntem dyrek- 
tora „industrii n. Chomskicew. 

— Przepraszamy bardzo. To 
wina nowego agenta, który wi 
docznie źle sprawdził adresv 

Od tego dnia zaczeła się mc 
ja udręka. Ciagle mi obiecv- 
wano, dwa razy dziennie przy 
chodziłam po adresy i zawsze 
odzhodziłam z kwitkiem. Na 
tei podstawie doszłam do wnio 
sku. że tanie mieszkania. to 
tylko naeląganie ludzi 
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Pracowity dzień P. Prezydenta Rzplitej 


„Ojcem Narodu” jest Prezydent prof. Mościcki 


Dnia $ maja rb. Zgromadze- 
nie Narodowe przystąpi do obio 
ru piastuna majestatu państwa. 
pierwszego obvwatela Polski, 
nowego Prezydenta Rzplitej. Z 
woli narodu osiądzie na Zamku. 
w dawnej siedzibie królów pol- 
skich. nowy sternik nawy pań- 
stwowej. Zanim zostanie odwró 
cona karta historii, przyjrzyj- 
mv się. jak wygląda dzień pra- 
cv w stolicy obecnego Prezy- 
denta prof. lgnacego Mościckie 
go. 


WZÓR PRACOWITOŚCI 

P. Prezydent Mościcki może 
dla każdego służyć za wzór 
pracowitości. Ciągła, nienstan- 
na praca wypełnia każdą chwi- 
le. wolną əd obowiązków repre- 
zentacii. a i te nie można zali- 
czvć do przyjemności. 

Dzień pracv rozpoczyna się 
bardzo wcześnie. ho iuż około 
godz. 7-mei. P. Prezydent pu- 
$zcza svpialnig. Po godzinnej 
przejażdźce konno powraca na 
Zamek i oddaje sie całkowicie 
pracy państwowej. 

PRACA 
W GODZINACH PORANNYCH 

Godzina 10-ta zastaje Go 
przv wytężonem  studjowaniu 
sbraw państwowych. Z przeróż 
| oo dia EG" |x| ug) 


(loże tą drogą dojdzie 
do władz ! 


Otrzymaliśmy list. który nie 
wvmaga żadnych uwag: 

Panie Redaktorze! 

Jestem stałym czytelnikiem 
„Ostatnich Wiadomości“. Pis- 
mo Pańskie jest rozpowszech- 
mone I wszedzie czytane. więc 
prosze bardzo Pana o umiesz- 
czenie mego listu w „Ostatnich 
Wiadomościach”. 

iuż od kilku lat pracuję jako 
zamiatacz w Wydziale Ouzvsz 
czania m. st. Warszawy. Pensie 
pobieramy dwa razy w miesią- 
cu. to jest ł-go i 15-go. 

Przy każdym pobieraniu pen 
sji zostaje mi potrącone dwa i 
nieraz trzy złote. Gdy żapyta- 
łem kasiera, na co. powiedział. 
że na imieniny; innym razem 
znów na urodziny pana dyrek 
tora Biełowickiego, na różne po 
darki. Ponieważ to się każdora 
zow9 powtarza, zwróciłem się 


do bana dyrektora: ten nie 
chciał ze mną rozmawiać. 
Może tą drogą doidzie do 


wyższej władzy i ktoś może się 
tem zainteresuje? 


Podpis czytelnika z W-wy 


nych resortów  administracii 
państwowej płyną na Jego biur 
ko długie referatv sprawozdaw 
cze. które skrupulatnie przeglą 
da i wydaje opinie. 

W miedzyczasie udziela au- 
diencvi przedstawicielom Rzą- 
du. administracji. wojska. dy- 
plamacji. wysłuchuje ustnych 
raportów. przyijmuie delegacje 
Społeczeństwa. przedstawicieli 
obcvch narodów. dvplomatów i 
działaczów. 


P. PREZYDENT 
INTERESUJE SIĘ ROZWOJEM 
PRZEMYSŁU I WARSZTATÓW 

Tutaj trzeba zauważyć, że P. 
Prezydent Mościcki poza spra- 
wami Ściśle państwowej wagi 
interesuje się bardzo rozwojem 
brzemysłu i warsztatów pracy. 
Bardzo wiec często gości w 
gabinecie przemysłowców i lu- 
dzi. reprezentujących placówki 
gospodarstwa krajowego. 


PORANEK 

Godzinv więc poranne Spę- 
dza Pan Prezydent na załatwia 
niu akt państwowych. podpisy- 
waniu dokumentów. na konfe- 
renciach. dotyczących zagad- 
nień państwa. 

ŚNIADANIE 

O godz. I minut 30 Śniadanie. 
Do stołu wraz z P. Prezyden- 
tem zasiada najbliższa rodzina, 
adjutanci, a czesto także zapro 
szeni goście. Wśród tych ostat 
nich z reguły znajduja się dvg- 
nitarze państwowi. przedstawi- 
ciele społeczeństwa i ludzie 
nauki. 

Śniadanie składa sie ze 
skromnvch potraw. Napoje al- 
koholowe bardzo rzadko zjawia 
ia sie na stole. Zresztą P. Pre- 


zydent naichetniei z nich nie 
karzvsta. 
Weńii >TŁEA 


Skarga kasacyjna w sprawie 60 


PRACA NAUKOWA 


Po śniadaniu Ssprawv pań- 
stwowe znów odwołują P. Pre- 
zvdenta do pracy. Po załatwie 
uiu ich z zamiłowaniem oddaie 
sie swej ukochanej pracv nau- 
kowei. Niestety. nawał obowiąz 
ków. płynących z piastowania 
najwyższego urzędu. odwołuje 
Go od warsztatu naukowego. 
Do c>dziennvch natomiast goś- 
ci na Zamku należą ludzie nau- 
ki. Nie mogąc całkowicie oddać 
się swej fachowej wiedzy, Pan 
Prezvdent wynagradza sobie 
to przez utrzymywanie stałego 
kontaktu ze sferami naukowe- 


mi. 
OBIAD 

O godz. 8-mei obiad. 

W szerszem gronie zasiada 
P. Prezydent do stołu. lecz w 
tei samej intencji „by i przy obie 
dzie podeimować pracę. przer- 
waną w gabinecie. 

Do teatru uczęszcza P. Pre- 
zvdent stósunkowo rzadko. Bę- 
dąc dużym zwolennikiem muzv 
kj. chętnie bawi w Onerze. 


GODZINY WIECZOROWE 

W godzinach wieczorowych 
P. Prezvdent oddaje się lektu- 
rze naukowej. Trwa ona dość 
długo. zależnie od wolnego cza 
SU. 
P. Prezydent Mościcki wyso 
ko ceni atmosferę rodzinną i mo 
że być dla każdego obywatela 
przykładem. jak należy pojmo- 
wać obowiązki rodzinne. Mi- 
łość do dzieci jest wprost wzru 
szająca. 


PRZEDZIWNA PROSTOTA 

Stosunek P. Prezydenta də 
otoczenia cechuje przedziwna 
prostota. Swem ujinuiącem spoj 
rzeniem chwvta każdego za ser 
ce. Można tvlko kochać P. Pre 


zydenta. szanować głęboko nie 
dla Jego wysokiego urzędu. 
lecz dla wielkodusziiej dobroch 
która ziaczv każde iego poczy: 
nanie. Nawet cień oficialiości 
nie zdała zasłonić wielkiego 
serca i ducha. 


„OJCIEC NARODU“ 


Jeśli zaszczytny tytuł „Ojca 
Narodu* nadajemy wielkim mę 
żom za czyny chwalebne. doko 
nane z myślą o Ojczyźnie, to 
P. Prezydentowi Mościckiemu 
należy się ten tytuł za więlko- 
duszną dobroć serca, która pły 
nie z umiłowania Ojczyzny. 


NIEODŻAŁOWANEJ PAMIĘCI 
MAŁŻONKA P. PREZYDENTA 
Wielką lukę w życiu P. Pre- 
zvdenta uczvniła Śmierć Jego 
małżonki, nieodżałowanej pa- 
mieci Michalinv Mościckiej. 

Ś. p. Pani Prezydentowa bar 
dzo gorliwie pojmowała swą ro 
lę małżonki naiwyższego d> 
stojnika państwa.  Kocliając' 
dzieci. dużo czasu poświęcała 
pracy nad szczęściem nasżych 
milusińskich. 

Seirotv zawsze otwarte: ser- 
ce u niei znajdowały. Wsżelka 
ich niedola bolała š$. p. Moście 
ką i w miarę możności Śpieszy= 
ła jej zapobiec. 

Ochronki dla dzieci ubogich 
i sierot troskliwą miały w niej 
opiekunkę, towarzystwa dobro- 
czynne wielką  orędowniczkę, 
Dla dobrej sprawy najmłodsze 
go pokolenia nie szczędziła ani 
sił. ani pracy. 

W życiu prywatnem była Pa 
pi Prezydentowa wzorem 
skromności i oddania się 0bo- 
wiązkom rodzinnym. 


(W.) | 


rgonowej 


w Opracowaniu 


Skarga kasacyjna obrony w 
procesie (iorgonowei zostanie 
opracowana w niedługim już 
czasie i najważniejszy jej mo- 
ment dotyczyć bedzie niewłaś- 
ciwej odpowiedzi na pytania. 
postawione sędziom 


głosami. abv Gorgonowa zabi- 
ła umyślnie. natomiast potwier 
dzili t2-ma głosami pytanie. iż 
Gorgonowa działała w stanie 
silnego wzruszenia psychiczne- 
go i niewiadomo. czy przyieli. 


2 kilo biustu i śmierć 


Oto tlo rozprawy przeciw dwum lekarzom 


Z uśmiechem niedowierzania 
czytają dziś ludzie o dawnych 
amazonkach, kobietąch - dziwo 
lągach które poddawały Się ope 
racjom obcinania biustu, by nie 
przeszkadzał w konnej jeździe 
I w rzucaniu oszczepem. 

Takie to dziwne. aż niepraw 
dopodobne. 

A jednak... I obecnie znalazła 
sie rozkapryszona pani. która 
chciała sztucznym zabiegiem 
chirurgicznym ' poprawić natu- 
re. Chodziło 2 zbyt obfity biust, 
jaki wytworzył się u pani Ale- 
ksandryv U.. żony inżyniera, — 
po urodzeniu dziecka. 

Pani inżvnierowa bvła zawo- 
łaną sportsmenką. pasjami u- 
prawiała tenisa i jazdę konno, 
a biust jej przeszkadzał. Udała 
sie zatem do 2 lekarzv, kosme- 
tyka dr. Rostkowskiego i chi 
murga dr. Hellina (b. naczelne- 


go lekarza Kasv Chorych), któ 
rzy za 1200 zł. podjęli się 
zmniejszenia biustu. 

Rozpoczęła się uciążliwa i ba 
lesna operacja na stole chirurgi 
cznym trwająca aż 5 godz. Pa- 
ni U. wycięto z błustu 2 kilogra 
mv tłuszczu. 

Tę rzeźnicką operację przy- 
płaciła życiem po kilku dniach, 
a sekcja zwłok  wvkazała 
śmierć wskutek osłabienia mieś 
nia sercowego, najprawdopodob 
niej zastrzykami końskiej do- 
zy. 

Prokurator wytoczył obu le- 
karzom proces karny i staną o- 
ni w dniu 22 maia przed sądem 
okregowym w Warszawie. Zej 
wzgledu na sensacyjny spór 
trzech uniwersytetów na temat 
przyczyny śmierci i pacjentki i 
roli lekarzw. proces zapowiada f 
się niezwykle interesująco. 


przysięg= 
lym, którzy zaprzeczyli 12-ma 


że zabiła umyślnie, czy też 
przypadkowo, gdyż słowo „U- 
myślnie'* w pytaniu tem nie zna 
lazło się. 

Jak widać z tego. wyłaniają 
sie poważne wątpliwości: 1) 
niema pewności. czy przysięgli 
dobrze zrozumieli postawione 
im pytanie i 2) czy głosowali 
machinalnie. nie zastanawiając 
się zupełnie nad istotą pytania, 
a mając jedynie do wyboru. 
czy skazać (iorgonową na su- 
rowszą kare. czy też na łagod- 
niejszą. co też pozostaje w rażą 
cej sprzeczności z charakterem 
mordu brzuchowickiego. 

Adw. Etinger w rozmowie z 
dziennikarzami zaprzeczył plot 
ce iżbv aż 18 momentów roz- 


prawy nadawało się do skargi 
kasacyjnej, lub, by skargę taką: 
miało wnieść... 100 adwokatów. 


Przed rozprawą przeciw 
przywódcom Centrolewu 


Rozprawa kasacyjna przed 
Sądem Najwyższym w proce- 
sie b. przywódców Centrolewu. 
wyznaczona na 9 maja, a więc 
nazajutrz po Zgromadzeniu Na 
rodowcm w sprawie wyboru 
Prezydenta, budzi nową serię 
specjaluvch domysłów i przy: 
buszczeń. 

Po śmierci autora skargi ka- 
sacyjnej. adwokata Kazimierza 
Sterlinga, główną postać wśród 
obrony odegra adw. Berenson, 


9 maja rozprawa 


o zabójstwo w restauracji 


Echa niedawnego głośnego 
zabójstwa w nocnej winiarni 
przy ul. Jasnej, gdzie major Sta 
wiński zabił wystrzałami z re- 
wólweru ziemianina Janowskie 
go. bedą przedmiotem  rozpra- 
wy przed sądem wojskowym w 
dniu 9 maja. 

Maior Stawiński, przebywa- 
aov od wypadku w wiezieniu 
wajskowem przy ulicy Dzikiej, 
stanie przed sądem joko oskar- 
Żouy © zwykłe zabójstwo. 

Prokuratura wojskowa przy 
tacza w akcie oskarżenia sze- 
reg okoliczności. przedstawiają 


gdyż niedość, że arogancko zą 
chował się względem obcego 
czlowieka, który poprosił da 
tańca fordanserkę, siedzącą 
przy stoliku razem z majorem 
oraz jego żoną. lecz także spo- 
liczkował go, a później odmó- 
wil przyjęcia biletu wizytowe- 
go, stanowiącego wyzwanie za 
obrazę na pojedynek. 

Uderzony za to przez zniewa 
żonego ziemianina w twarz wv 
jal z torebki żony rewolwer i 
kilkoma strzatami powalił Ja- 
nowskiego trupem. 

Obrony olicera - zabójcy pod 


cvch mir. Stawińskiego w świeļ iął się adwokat Wł. Sabotkow 


tle wysoce 


niekrzystnem, | ski, , 


O 


„|zgonu, nie' przypominam 


l 
U Wesoły Kącik j 


z 


PROTOKÓŁ 


Młody posterunkowy Żieloniak 
stał w nocy na posterunku u zbie 
gu dwóch ulic, kiedy nagle ciszę 
nocną rozdarł pijacki Śpiew. 

„— Zakłócenie spokoju publicz 
nego — mruknął młody przedsta 
wiciel władzy. Ruszył w stronę 
hałaśliwego obywatela i zdębiał. 
W urżniętym przechodniu poznał 
swego rodzonego ojca. 

— Feluś, dziecko kochane! —— 
ucieszył się pijak. — Uściskaj 
ojca! * ” m 
W dusży pośsterunikowego Zie 
lómfaka' żawrzała walka... Iść. za 


ku 


„głosem serca i uściskać ojca, czy 


iść za głosem obowiązku i spi- 
sać mu protokół? 

Głos obowiązku zwyciężył. 
Zieloniak wyjął książeczkę, ołó- 
wek i przysunąwszy się do latar- 
ni, głosem urzędowym zaczął 
normalnie w takich wypadkach 
badanie. 

— Nazwisko? 

— Feluś!t.. — zdumiał się pia 
jak. — Czyje nazwisko? 

.«— Nooo.. tatusia. 

— Feluś! Jak pragne letkiego 
sobie, 
żebyś ty kiedy w dzieciństwie na 
głowe upadł... Własne nazwisko 
zapomniałeś? 

— Nic nie wiem, bo się teraz 
urzędowo pytam... Nazwisko ta- 
tusia? 

— Zieloniak. 

— Tatuś żonaty?.. 

— Bój się Boga chłopie! Nie 
wiesz, drraniu, że masz matkę? 

— Co mam, to mam! Prosze 
mnie teraz formalnie odpowie- 
dać! Żonaty czy kawaler? . 

Piiany łypnął chytrze na sy 
na. 

— Kawaler... 

— Niech tatuś nie łże! Bo 
raz za wprowadzenia władzy w 
bład oddzielna kara, a po dru 
gie mama tatusiowi morde za 
takie gadanie skuję!.. 

— Feluś, syqu wyrodny! — 
załkał ojciec. ~- Jak sie dọ ro- 
dzonego ojca. któren cie wła- 
snym mlekiem wykarmił. od- 
zywaszę To po to,ja cie na 
gline wykierowałem? 

Ale posterunkowy Zieloniak 
był niewzruszony. 

— Dzieci tatuś ma? — ba- 
dał dalej. 

— Mam! — ryknął pijak. — 
Syna mam wyrodnego, drra- 
nia! Na przodka swego proto- 
kóły pisze! * 

Posterunkowy Zieloniak za- 
kończył spisanie protokółu i 
wziął ojca pod rękę. 

— Kara będzie — oświad- 
czył. — A teraz chodź piciec 
do domu. 

Qdprowadziwszy ojca. po- 
sterunkowy  Zielonek wrócił 
na swoje miejsce. 

— Eh! — westchnał. — Sam 
będe musiał tę karę zapłacić, 
bo aiciec bezrobotny i groszą 
nie ma. å 

Napoleon Sadek, 
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OVOCZOKOZOŃ 


Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


Józefostwe Buraccy mieli dwie wybitnie urodziwe córki: o garnek emaljowany, uczniakowi zaś, który przyszedł 


ie-letnią Romę i 16-letnią Renię. Pomimo to zapowiadało się 
właśnie po 16-letniej przerwie trzecie dzieciątko. Starsze już 
pracowały jako kasjerki w bazarze rodziców. Były pilnowane 
przez nich bardzo skrzętnie, ną piękne młode dziewczęta czyha 
bowiem w Warszawie mnóstwo pokus. Państwu Burackim zda- 
wało się, że mogą być pewni swych córek. Pewnej nocy wszak- 
że starsza z nich Roma wyszła przez okno i udała się na spot- 
kanie miłosne z Januszem Kiarowiczem, z którym już od pół 
roku znali się i kochali. Poznała go w sklepie. Udało mu się 
skłonić ją do grzechu. Spotykali się małym domku, wynaję- 
tym przez Janusza na ul. Bednarskiej, biiżej Wisły. 

Wtem ujawniły się skutki grzesznej miłości. Roma za- 
wiadomiła o tem Janusza, dodając, że już najwyższy czas speł- 

* nić obietnicę, którą jej dawał niejednokrotnie — poślubienia jej. 
Chciał nieco sprawę odwlec, ale tak nalegała, że przyrzekł 
przyjść nazajutrz wieczorem i poprosić ojca o jej rękę. 

Choć bazar otwierano o ósmej i zamykano o siód- 
mej, Józef ostatnio pozwalał córkom przychodzić nie- 
co później i wracać wcześniej. Podczas ich nieobecno- 
ści zastępował je w kasie zarządzający bazarem Grze- 
gorz Lebioda, rosły i kanciasty Kujawiak. Józef przy- 
garnął oddawna syna jego znajomka ze wsi rodzinnej. 
Był to chłopiec bardzo sprytny i przy swej powolności 
ruchów jednak bardzo obrotny. Trochę nieśmiały i nie- 
zgrabny, był wszakże energicznym chłopcem, przy 
tem pracowitym, o złotem sercu i nieposzlakowanej 
uczciwości. Józei przywiązał się do niego bardzo i ko- 

` chaj, jak syha rodzońego. Grześ miał teraz dwadzieś- 
cia pięć lat, a już zdołał odłożyć sobie w P. K. O. ład- 
ny grosz. 

Gdy tego dnia cała rodzina Burackich wkroczyła 
do bazaru, Grześ witał ich już radośnie, zarazem 
wszakże zmarkotniał, widząc bladą twarzyczkę Romy 
i zapytał, czy aby nie chora. 

— Nie, Grzesiu, nic mi nie jest — uspokoiła go. 
Nie trwóż się, mój kochany... 

Ani jej przez myśl nie przeszło, jak uszczęśliwiła 
chłopaka tem bezmyślnie rzuconem słówkiem „kocha- 
ny“. Bo Grześ kochał się w Romie nazabój. Kochał 
do szaleństwa, ale nawet najmniejszym drobiazgiem 
nie śmiał nigdy dać tego do zrozumienia ani Romie, 
ani jej ojcu. Ileż to razy wpatrywał się w jej cudną 
twarzyczkę, słuchając obojętnie gderań klientów... 

+~ «Powiedziała: „mój kochany“. Tak go tem wypro- 
wadziła z równowagi, że był zupełnie nieprzytomny 
i podał szczotkę do zamiatania klientce, która prosiła 


UPIOR 


y Niesamowite 


” 


Wreszcie wpadła na dobry pomysł. Zawołała 
wesoło: 

— Te, Andrus, nie dasz mi kapki wódki na roz- 
grzywkę? Napijemy się razem! 

Takich rzeczy - Andrusowi nie trzeba było dwa 
razy powtarzać. Rzekł: 

— Co racja, to racja. Na taki mróz najlepsza — 
wóda... 

Wyjął z przygotowanych stale zapasów dwie 
butelki wódki i zakąski. 

Franka tylko dotykała kieliszków wargami. 
wylewając zawartość ukradkiem pod stół. Andrus 
zaś pił jeden kieliszek za drugim z błyskawiczną szyb- 
kością. po krótkim czasie jnż nie wiedząc, co się z nim 
dzieje... Był prawie nieprzytomny, a pił nieustan- 
„ Mie dalej. Po dwóch godzinach z dwóch butelek nie 

zostało ani kropelki... 


Bełkotał po pijanemu coś niezrozumiałego, 
wreszcie wyciągnął ramiona do Franki i rzucił się 
na nią, chąc ją pocałować. Odepchnęła go z calej 
siły... 

Osłabiony pijaństwem, zatoczył się i padł pod 
ścianą... Czynił daremne wysiłki podniesienia się, 
wreszcie zachrapał i zasnął, jak kamień. 

„Franka była pewna, że teraz przynajmniej na 
jakiś czas będzie miała swobodę działania. Szybko 
skoczyła na górę, biorąc klucz z kieszeni śpiącego 
Andrusa, 

Zapukała do drzwi i szepnęła wyraźnie: 

— Proszę się ale bać. Przybywam, aby panią 


po ołówek, policzył za niego 19 zł. 95 gr. 

Roma też widziała wszystkich klientów 
przez sen... 

Pracowała zupełnie machinalnie. Jak nakręcony 
automat mówiła, odpowiadała, zapisywała, wydawała 
resztę. Była jakby jakimś swoim własnym sobowtó- 
rem. Sercem i duszą była teraz nieustannie z Januszem 
w jego przytulnym saloniku na Bednarskiej, gdzie on, 
zapewne, jak i ona, liczył godziny, minuty... 

Wreszcie zapadł zmierzch... 

Wreszcie zapalono światła... 

Wreszcie można było iść do domu... 

Tego wieczora nie zdołała podczas kolacji przeł- 
knąć ani kęska. Serce jej waliło, jak młotem, omal nie 
wyskakując z piersi, nabrzmiałych rozkochaniem i bo- 
lesnem oczekiwaniem. Im bliżej ósmej, tem bardziej 
Roma bladła. 

— Romeczko, tyś chyba chora? Co się z toba 
dzieje? — zapytywali naprzemian zaniepokojeni ro- 
dzice. 

Jeszcze jedno kłamstwo dla uspokojenia ich, ale 
już chyba ostatnie. Już wkrótce, za parę minut nie bę- 
dzie musiała kłamać... I nie skłamie już nigdy, o, nig- 
dy w życiu!... To taka obrzydliwość — kłamstwo... 
Koniec będzie ze zmuszaniem się do fałszywych mi- 
nek niewinności, do wstrętnej komedji uśmiechu, gdy 
duszą targały burze... 

Wybiła ósma. Kolacja była skończona. Roma po- 
magała Reni przy sprzątaniu ze stołu z gorączkowym 
pośpiechem, bez słowa... Gwąłtowny kurcz Ściskał jej 
gardło. Co chwila zdawało się jej, że słvszy już kroki... 
Ktoś przyszedł pod domek... I stanął... To on, on... bo 
któżby? Pewno się bał. W ostatniej chwili strach go 
obleciał... Nic dziwnego, biedny chłopiec bedzie miał 
niełatwą przeprawę. Ale wierzyła w jego odwagę. Za 
chwilę zadzwoni. Natężała słuch... do największego 
napięcia... Nie... niestety, nikt nie dzwonił. 

Józef, jak zwykle po kolacji, ćmił fajkę i wyglą- 
dał przez okno, napawając się pięknym widokiem. 
Roma przysunęła się: ku niemu, aby być bliżej otwarte- 
go okna i lepiej słyszeć, czy kto nie idzie... Niestety, 
nikt nie szedł... 

Tymczasem z okna powiał chłód nocy. józef zam- 
knął okno. Jednocześnie wybiła dżiewiąta. Roma omal- 
nie mdlała. 


jakby 


RIZA 


Wszystkie jej nerwy wołały: 

— Dlaczego? Dlaczego nie przyszedł? 

Wtem okrzyk radości wyrwał się z udręczonych 
piersi. Ktoś otworzył furtkę. Kroczył przez ogródek ku 
domowi. Zadzwonił. 

Roma zamieniła się cała w słuch: 

— To on, on! Nikt inny"... 

Nie wytrzymała tego napięcia. Trzymała się tyl- 
ko jeszcze nerwami. Padła na fotel nawpoł żywa z ra- 
dości i lęku zarazem. 

Znów zapytano ją: 

— Romuśko, co się z tobą dzieje? Stanowczo mu- 
sisz być chora... 

Nie odpowiedziała nawet słowa. Cała była teraz 
wpatrzona w drzwi, które Renia pobiegła otworzyć. 
Wnet ukaże się na progu jej szczęście! Chwila, od 
której zależy całe jej życie... 

Wtem — padł grom!... 

Były nim najspokojniej wypowiedziane słowa Jó- 
zeta, który właśnie odłożył na stół „Ostatnie Wiadomo- 
ści“ i rzekł: 

— To Grześ. Poznaję go po chodzie. 
do mnie na szachy. 

Nie omylił się, To był kanciasty, nieśmiąły Grześ. 
Przychodził od czasu do czasu zagrać partję szachów 
z szefem. Wypijali po kieliszku domowej nalewki. 
Opowiadali sobie rozmaite kujawskie pogwarki. 

Roma była zmiażdżona. Przeraźliwie jej szumia- 
ło w uszach. Zegar wybił wpół do dziesiątej. Roma 
wzięła robótkę, aby odwrócić uwagę ód siebie. Uda- 
wała, że haituje. Dzięki temu nie poślą jej zaraz spać, 
a chciałaby jeszcze czekać. Grześ zerkał na nią od 
czasu do czasu zpodełba, dziwnie jakiś dzis matkotny, 

Dziesiąta. Przepadło. janusz już nie przyjdzie, 
Może odłożył przyjście do Jutra? 

Złożyła robótkę. Pójdzie do siebie. 
najmniej wypłacze się dowoli. 

Grześ nachylił się nad szefem i coś mu szepnął do 
ucha. Józef dziwną zrobił minę i gdy w tej samej chwi- 
li Roma zbliżyła się, aby pocałować ojca na dobranoc, 
rzekł jej: 

— Poczekajno jeszcze chwilkę, Romuś... Grześ tu 
nam chce coś ciekawego powiedzieć... . 

Usłuchała. Renia już poszła do siebie. Matka 
została, ciekawa, rozrzewniona. 


Przyszedł 


Tam przy 


Dalszy ciąg nastąpi. 


dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


ocalić — poczem nacisiięła 
klamkę. 

Drzwi się otworzyły. Franka ujrzała dziewczę, 
trupio blade, a jednak promieniejące niezwykłą uro- 
dą. W tej samej chwili szatan zazdrości obudził 
w niej najohydniejsze popędy. 

— Przybywam, by panią ocalić — powtórzyła 
tym razem zgryźliwie, — choć może pani sobie 
tego wcale nie życzy? Bo. to pani tu źle? Ma pani 
opał, wikt i opierurek, a poza tem... pieszczoty Mać- 
ka... te, które mnie się należą... Ja byłam jego ko- 
chanką, zanim pani nią zostąła!.. 

Lilijka, załamując rge». zapewniała gorąco 
Frankę: 

— Przysięgam pani, żenię jestem kochanką 
tego bandyty,. Perwal mnie; uwięził, aby się zemścić 
zato, że nim pogardziłam.rprzy. sposobności zaro- 
bić pieniądze od jakiegoś łotra, który chce mnie 
zgubić, Jestem ofiarą nikczemności ludzkiej. Bła- 
gam o zmiłowanie i... ocalenie... 

Franka spoglądała na Lilijkę ze zdumieniem 
i nawet wyrzutem, pytając: 

— Co? Pani pogardziła Maćkiem? Czyż to pa- 
ni nie poclilebiało, że sam piękny Maciek ubiegał 
się o panią? Chyba jest pani pierwszą kobietą, któ- 

tmu się oparła.. Doprawdy nie pojmuję, jak to 
się stać mogło... 

— Bardzo zwyczajnie: 
cham innego... 

"— Kocha pani innego? — zapytała Franka z ra- 
dosnym uśmiechem — i tamten biedak, zapewnę 
opłakuje panią, szuka, rozpacza.» 


przekręciła klucz i 


nie kocham go... ko- 


Franka przypomniała sobie brzydką rolę, jaką 
Maciek kazał jej odegrać... podły list, który przy, 
niej pisał.. i aż wzdrygnęła się ze wstrętem... 


A przecież sama w tem wszystkiem maczałą 
ręce... 


Przez chwilę chciała wszystko Lilijce opowiem 
dzieć. Ale po chwili namysłu, wyrzekła się swego zam 
miaru. Uświadomiła sobie, że groziłoby to wielkiem 
„iebezpieczeństwem Maćkówi. Nie.chciała dawać 
Lilijce tak potężnej broni przeciw niemu. . 


Wolała sprawę załatwić inaczej. Rzekła Lilijcen 


— Wypiuszczę panią stąd, ale pod jednym waa 
runkiem. Kocham Maćka i nikomu nie pozwolę go 
sobie wydrzeć. Gotowa jestem uwierzyć, że pani g3 
nie kocha. Niechże więc pani- mi nie włazi w drogę! 
l... oby mi się pani nigdy w życiu więcćj nie nawi- 
nęła, bo... nie ręczę za siebie! Wara pani od Maćka 
raz na zawsze!!! 

Kiwnięciem palca kazała  Liliice iść za sobą. 
Zeszły ze schodów, minęły dolny pokój. gdzie Ai- 
drus spał, jak suseł, weszły do ogrodu. doszły do 
furtki. Franka otworzyła furtkę, mówiąc: 


— Niech pani pójdzie tą drogą na prawo. Doj- 
dzie pani do tramwaju i za małą wodziukę będzie 
pani w Warszawie, gdzie czeka na panią szczęście... 
o ile ukochany jeszcze o „pani nie. zaponiiął i nig 
pocieszył się z inną... a u chłopów o to bardzo lam 
two... Z oczu precz, z serca też... Tacy już Są... A tes 


raz... ŻEgNAM.o adnia t pa 
|  Dafeży ciąg: nastąpi, 


Z teki detektywa , 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Str. 3. 


Zbrodniarki w białych fartuchach 


Kilka lat temu strażacy oddzia- 
łu mirowskiego straży ogglowej 
znaleźli nad ranem za garażam. 
koszar porzucony wielki kosz od 
bielizny. Kosz pokryty był za- 
krwawionem prześcieradłemm; gdy 
je uchylili, znaleziono w koszu 
trupa młodej kobiety. Zawiado- 
mioną o strasznem odkryciu po- 
licja wszczęła energiczne docho- 
dzenie. Okazało się, że nieszczęs- 
ną kobiętą padłą ofiarą zabronio- 
nej eperącji, której dokonałą w 
warunkach gorzęj, niż prymityw- 
nych, akuszerka ooo. Cho- 
ra zmarła wskutek zakażęnia krwi 
Wówcząs  akuszerka włożyła 
zwłoki do koszą od bielizny 1 


samą przy pomocy  jąkięgoś 
y P Kal ge 


mężczyzny przeniosła je pad qsło 
ną mocy ze swego mieszkania 
przy ui. Chłodnej si pod koszary 
straży ogniowej, gdzie je też w 
kącie porzuciła. 


* 

Niewiele się, niestety, od te- 
go czasu zmieniło. Nieszczęsne 
ofiary grzechy, tak jak i przed 
tem za nieopacrzną często pora 
dą kumoszęk, gnane strąchem, 
trafiają do jakiejś akuszerki, 
dla której stanowia jedynie 
mniej lub wiecej nopłatny to- 
war, Zabłeg spędzenia młodu, 
wymagający najdalej posunię= 
tej pedanterji i czystości odby» 
wą sie w ciasnej lzdebce, stano 
wiącej zarazem jedyny pokój 
mieszkalny akuszęrki. 

Narzędzia chowane w oba- 
wie przed ręwizją pa różnych 
komórkach, ba! w Śpiżarce na- 
wet między kartoflami —— wę- 
drują z ukrycia da łóżka char 
roj. Fakt, żę są brudne, żę po- 
krywa je rdza, że spowadować 
mogą zakażęnie nię odgrywa u 
akuszerek tego typu najmniej- 
szęj roli. Pieniądze za .„opera- 
cie" wzięły zgóry, zabieg musi 


sie udać, a czy chora wyżyje, | 


czy gle "= ża już dalsza spra= 


wa. Zresztą — chora akuszerki| p 


przecież nie wyda = nawet na 
łożu śmierci. Dlaczego? Zaba- 
CZV MY sas = 


Na przestrzeni  zalędwię 
dwóch ubiegłych miesigcy szpl 
tale warszawskie czterokrotnie 
wzywały przedstawicieli uraędu 
Sledczego da łoża konalących 
ofiar zbrodniczych operacyj. 
Cztery młode koblety przypłaci 


ELMAR 
"z ARGZŃEOEEŃCWOAŚ 


ły życiem swoją lekkomyśl- 
ność, cztery akuszerki znalazły 
się za kratami więzienia, gdzie 
czekają na rozprawę sądową i 
Surowy wyrok. 

I tak: w szpitalu Dzieciątka 
Jezus zmarła naskutek zakaże 
nla krwi po spędzeniu płodu 
28-lętnia pracownica sklepowa 
Stefania Rozum. Wpędziła ią 
do grobu akuszerka Stanisława 
Adamczyk (Daleka 13). W szpi 
talu Ś-go Łazarza zmarła w mię 
czarniach z identycznej przy- 
czyny 237-letnia Władysława 
Tamczyk. służąca, ofiara aku- 
szerki, Józefy Zasępa (Puław- 
ska 68). W tymże szpitalu nie- 
dawno wyzionęła ducha 22-let- 
nia robotnica Jadwiga Kotek; 
ma ją na swojem sumieniu aku- 
szerką Janina Chvlińska (Środ 
kowa 23), wreszcie — ostatni 
i bodajże najbardziej charakte- 
rystyczny wypadek: w szpita- 
lu $-go Ducha. po kilkudniowem 
borvkaniu się ze śmiercią, 
zmarła 23-letnia prasowaczka 
Genowefa Okońska. Smierć. iak 
stwierdzili lekarze, mastąpiła 
wskutek zakażenia krwi i szere 
gu uszkodzeń cielesnych, zada- 
nych nieumięjątną dłonią przy 
dokonywaniu zakazanego zabie 


gu. 

Okońską znaleźli przechod- 
nle, leżącą w bramie jednego z 
domów na Nowem Mieście. P3 
gotęwie przewiozło ją niezwło- 


cznie do szpitala, a lekarz po- 
znawszy przyczyny choroby, 
zawiadomił natychmiast wła- 
dze śledcze. U łoża Okońskicj 
zaczęto prowadzić dochodze- 
nie, jednak, choć była przytom 
na, nie sposób od niej było wy- 
dobyć adresu i nazwiska zbro= 
dniczej akuszerki, 

— Umrę, a nie powiem! — 
oświadczyła dziewczyna i za- 
chowała milczenie. 

Jedynie necą w gorączce zry 
wały się z jej warg przekleń- 
stwa pod adresem „pani“ i ma- 
iaczenia o „krzyżu“, 

Dwa dni trwały męczarnie 
nieszczęsnej ofiary; zmarła, ale 
nie wydała akuszerki, to też 
przed policją stanęło dość trud 
ne zadanie — odszukania jej. 
Zaczęto od wywiadów i zbada 
nia okolicy, w której znalezio- 
no chorą. Ustalono, że wpobli- 
żu mieszkają cziery akuszerki, 
z których jedna nazwiskiem Ja 
nina Szczęsna Szymańska, za- 
mieszkałą przy ulicy Kościelnej 
10, uchodziła wśród okolicz- 
nych kumoszek za akuszerkę 
„do wszystkiego”. Zbadano 
wówczas pokolei wszystkie ko- 
leżanki i znaiome Okońskiej i 
wreszcie znaleziono jedną, któ 
ra stwierdziła, że pewnego wie 
czoru po pracy Okońska prost 
ła, by ją odprowadzić do „ciot 
ki na Kościelną”, bo źle się czu 
je i boi silę sama pójść. Koleżan 


Nasza służba śledcza cieszy się 
na świecie wielkiem uznaniem, to 


Knółprata policii pozskiej 7 policją amerykańską 


kowania przestępców na odleg- 
łość drogą telegrafu i radjotele- 


też coraz to inne pąństwa zwraca | grafu (zagranicą ślądy utrwalone 


ją się da naszej policji z prośbą o | 


moc i współpracę w tropieniu 
przesiępców. Obecnie — Amery- 
ka intęręsuje się żywo metodami, 
jakię stosuje policja polska w 


dziedzinie: identyfikowania i dak! 


tyleskopowania przestenców, I 
tak: 


na miejscu zbrodni przekazywa- 
ne są już drogą telewizji). Mater 
jały uzyskane z naszej centrali zu 
żyje profesor Vollmar do dzieła 
„System komunikowania się po- 
licji całego świata". 

Drugi list w podobnej sprawie 


prof. policji acministracyj-| otrzymała nasza Centrala z De- 


nej ( i taki tam jest!) Vollmar z; partamentu Sprawiedliwości Sta- 


Ugiwersytetu Kalifornji w Ferke 
ley nadesłał do Centrali Służby 
Śledczej w Warszawie szereg za- 
pytań, co do sposobów identyti- 


TEE 


ITTE 


Przygody detektywa Branda 


Tajemniczy seans 


„U inż. £adrowskjego odbywa 
się seang spirytystyczny s udzia. 
lem stynnęga medium Alicji Poe 
powicz. W czas.e seansu ukazuje 
się oheGnym zjawa zmarłej tra- 
gicznię artystki, Kazimiery Krus 
szeckiej, której b. przyjaciel, þa- 
ron Krause, znajduję się między 
obecnymi. 


Istotnie, nie mogło być wątpli 
wości: na jedno mąnięnie oka 
błysnęła wyraźnie z szarawej 
mgławicy tak dobrze znana 9-7 
becnym piękną twarzyczka i 
złote włosy Kruszeckiej.., 

— Gzy medium śpi w dale 
szym ciągu? pyta niespokojnie 
generał. 

— Tak! — doleciał z vis a vis 
ledwie dosłyszalny głós Erwi- 
na. Z drugiego końca stołu do» 
biegły przerywane łkaniem, sla 
wa Reny: „Generale, nięch pan 


zapyta, kto ją otrul?" 


Chwila ciszy i skupienia; bia 
ły kształt maleje, ale nie znika. 
Jak niesamowicie w tym mro- 
ku brzmi głos generała: „Kaziu 
jeśli nas słyszysz — powiedz, 
kto cię zamordował?“ 

Milczenie. Biały kształt znikł 
raptownie. 

„Kaziu, czy słyszysz? pow- 
tarza generał. Znowu głucha ci 
sza. nię słychać nawet oddechu 
medjum. Generał czuje, że ręka 
Alicji Popowicz wyślizguje się 
z jego dłoni i pada bezwładnie 
na stół, Ço się stało? 

mm |nżynierze, pan będzie łas 
kaw zapalić światło! Inżynier 
rozłącza na chwilę dłonie z są- 
sładem, slęga za siebie ręką do 
kontaktu. Blask światła zalewa 
pokój i nagle.. 

Okrzyk brzerażęnia wydzie- 


cji polskiej i 


nów Zjednoczonych. Chodz! rów 
nież o współpracę w dziedzinie 
identyfikacji przestępców w poli» 
amerykańskiej. 


Ere a 


Alicji Popowicz leży na stole, 
strumień krwi sączy się z ust 
na gładką taflę stołu, a w ple- 
cach  nieszczęsnego  medjum 
KAM wbity aż po rękojeść szty- 
et... 

P. Bieniasiewiczowi mam do 
zawdzięczenią, że w chwili, 
gdy wybierałem się do teatru 
— telefon zwiastował mi maka- 
bryczną nowinę. 

— Pan musi przyjechać — 
zdenerwowanym głosem powta 
rzał Bieniasiewicz. * Tu wszy- 
scy głowy potracilił 

— Proszę dopilnować, żeby 
nikt nie ruszał zwłok i nie opu- 
szczał mieszkania uprzedziłem. 
Zaraz tam będę... 

I oto, zamiast na widowni te- 
atru znalazłem się w chwilę por 
tem w obliczu ponurej sceny = 
w zacisznvm saloniku inż. Za- 
drowskiego. Zasatłem wszyst 
kich w stanie silnego, zrozumia 
łego zresztą, zdenerwowania. O 
przebiegu tajemniczego Sseąnsu 
poinformował mnie zwięźle ger 
neral. On zresztą, Jedyny Z €a- 


ra się z piersi obecnych: głowa l łego grona, zachował zimna 


e 


jn p 


ka odprowadziła Okońską pod 
bramę Nr. 10 przy ul. Kościel- 
nej i tam się z nią pożegnała. 


Od tej chwili Okońskiej nie zo- dz 


baczyła już wiecej. 

To zeznanie spowodowało re 
wizję w mieszkaniu akuszerki 
Janiny Szymańskiej | areszto- 
wanie jej. Stwierdzono, że za- 
biegi spędzenia płodu odbywały 
się u niej w małej brudnej izdeb 
ce, że operowala narzędziami 
brudnemi, które chowała w... 
pace od węgla, że za taką „oper 
rację“ brała od 30 — 75 zł. w 
zależności od stanu zdrowia 
chorej. Zaciekawienie wiadz śle 
dczych wzbudził krucyfiks, zna 
leziony u akuszerki. Jak się oka 
zało, przed przystąpieniem do 
operacji dawała ona 
krzyż do całowania i wymagała 
uroczystej przysięgi, że w żad 
nym razie chora nle wyda ni+ 
komu ani jej nazwiska, ani adre 
Su.. Dowody rzeczowe winy 
— płód po operacji dawalłą da 
pożarcia kotom, a w kilka go- 
dzin po dokonanym zabięgu wy 
prowadzała swoją ofiarę na 
schody, ważące jęj jaknajprędzej 
odejść od domu... Tak też uczy 
niłą z Okońską, która osłabio> 
na upływem krwi, upadła w bra 
mie domu, o kilka ulic dalej.. 

zZbrodniarkom w błałych far- 
tuchach grożą obecnie surowe 
kary: artykuł 232 nowego ko- 
deksu karnego przewiduje 5 
łat więzienia za samą operację 
spędzenia płodu, a 10 łat == 
o ile operacją spowodowała 
śmierć pacjentki. Wszakże, zną 
jąc chciwość ludzką, można pə 
wiedzieć, że nawet najbardziej 
surowę kary nię odstraszą nje- 
których akuszęrek od zbredi» 
czvch operacyj. Jedynie same 
dziewczęta mogą przeciwdziae 
lać wypadkom: nię dawać por 
słuchu podszeptom kumoszek, 
lecz odważnie pójść po poradę 
do doktora lubr do istniejących 
już społeczno - lekarskich po- 
rądni zapobięgawczych; ina- 
czej okrutne żniwo Śmierci be- 
dzie wciąż jeszcze szerzyło spu 
stoszenie wśród niewinnych 0- 
fiar grzechu... (L mar.) 


krew. a znając się pobieżnie na 
medycynie, stwierdził w sekun 
de po zbrodni, że wszelki ratu- 
nek na nic się już nie przyda, 
Alicja Popowicz, zmarła wsku- 
tek silnego ciosu sztyletem w 
piecy: ostrzę przehiła serce. 

Zatelefonowałem m3 molieję, 
zgramadziłem w salojiky wszye 
stkich, którzy brali udzial w 
tragicznym seansie i dokłądnie 
obejrzałem zwłoki nieszczęsne" 
go medjum. Sztylet tkwił jesz- 
cze w plecach, aż po rączkę, 
która połyskiwałą w świetle zło 
tem inkrustacji. 

Rzuciłęm okiem na zbiór bro 
ni na ścianie za plecami med- 
jum i spojrzałem pytająco na 
inżyniera. 

-—— To mój sztylet == potwier 
dził. — Przywiozłem go przed 
kilkoma laty z Sudanu. 

— Czy wisiał caly czas na 
ścianie? 

— Bezwarunkawo. Widzigliś 
my go zresztą wszyscy na tem 
miejscy jeszcze na chwilę przed 
zgaszeniem światłą.,. 


=- Zatem zdjął go ktoś se ścia A 


chorej| q 


Wskazówka zegarka 
wydała mordercę! 

j bfitości > gi 
M2 kot ad PALĘ 
h ich razem 250 ka — Ary 
kowicię Było 37. i 

brzm prawidłowe 


ieć powinno 

pr sagadki krymi- 
te przedmiot zdra- 

miela? 


Ocz 


ście —- zegarek. Miał go 
inż. 


opczewski w kieszonce kamizel 


Wiele osńb odpowiadało na to py- 
tanie inaczej; wiele osób, jako „zdia 
ziecki przedmiot” wymieniało wck- 
sel, więezne pióro (P!), pierścien, v- 
kopeony partfal į t. d. Niestety, tych 
odpowiedzi nie mogliśmy uznac za 
dobre! Listę osób, którę nadesłały ros 
wiązanią trafne, zamięszczamy poni- 
żej. Są to pp.: 

St. Chyża (W-wa), Wł. Grygodzie! 
(Jabłońna Legionowa), H. Pełda (War 
gzawą), B- Jachowicz (Krakuw), tir 
Pado (W-wa), |, Morawski (Włocia- 
wek), St. Kamionewski (W-wa), M 
Kędzierski (W-wa), M. Kotarba (War 
Szawa), |. Węgrawski (W-wa). C. Za 
miski (Wewa), Wł Lewandowski 
M. Maurek (W-wa). St. 
P, Kobyliński 


Kamiński (W-wa), St. Rugałło (War- 
sząwą), Br. Karwowski (Nowy 
Dwór), X. Wydryazek [W-wa), M. 
Płachelńską (Odyna), J. Stankiew:- 
czówna (Wilno), j. Malinowska (Bla 
iystok), A. Idowej (Częstochowa), V. 
Nowakowska (Nowy Dwór), St. Ze- 
hrawski (Świder), E. Wolmanówna 
(Włocławek), P, Szczubetek (W-wa). 
F. muda (W-wa), A. Krasnodębski 
(W-wa), K. Aduszkiewicz (W-wa). F. 
Janiszewski (Wawa), Wj. Maxymo- 
więz (Włochy), W. Miklaszewski (Kra 
ków), Fr, druk (Kraków). 
droga losowania otrzymu- 
ugato (Warszawa) - 
Branisław Jachowicz 


=- Wącąyą stezęŚcia, Józef 
gławek) =- paczka 
aqczęścia), Zętmlejssowym nagrody 


wysyłamy pesztą. 


Wobęc wydania wyroku na 
Gergonowę ~- wynik naszego 
konkursu p. t. „Kto zabił” ogiosi 
my w nąstępnym dodatku „„Śla- 
dami przestępców". 


ny w mamęncię, gdy zdawało 
się państwu, że widzą ziawę 
Kruszeckiej... 

Zdawało się! Mam wrażenie, 
że apirytyści spajrzeli na mnie 
z wyrzutem, W przedpokoju ro 
zlog! się dzwonek: dwaj polic- 
lanci | wywladowea wnadli do 
mięsskania. Przybyl! akurat w 
nore: nonrosilam wszystkich. 
by zajęlł miejsca przy stole. tak 
jak siedzieli podczas sęansu. po 
licjanej stanęli przy drzwiach. 
a wywladzwcę poprosiłem do 
siebie. 

Obserwowałęm bacznie wszy 
stkich: generał byl spokojny i. 
jakby zdziwiony przebiegiem 
Śledztwa: inż. Zadrowski zdra- 
dzal silne przygnebienie, panna 
Halęwicz go chwila ocierała o- 
czy chusteczką, Bieniasiewicz 
bv! widocznie podnieconv. ied: 
nie baron Krause nie zdradza! 
swoich uczuć, wszakże żyłv na 
iego czole wskazywały, że mvśl 
tego wvtwornego sentlemona 
o bladei twarzy pracuje niez- 


rdowanie 
(Dok. nastąpi). 


Nr. 123 


Lord-=żebrak 


(miecz.) Ażeby zostać żebra- 
kiem w Polsce wystarczy sta- 
nąć na jednej z ulic i wyciąg- 
nąć rękę po jałmużnę. Copraw- 
da bywają rejony, okupywane 
przez starych, zawodowych że 
braków, nie dopuszczałących 
konkurentów. Uważają oni bo- 
wiem, że dany posterunek nale 
ży wyłącznie do nich i krwawo 
mszczą się na tych, którzy z 
nimi rywalizują. W każdym je 
dnak razie otrzymanie „promo 
cji“ na żebraka nie jest u nas 
rzeczą trudną. 

Zgoła inaczej sprawa ta 
przedstawia się w Anglijl. Istnie 
ie tam organizacja zawodo- 
wych żebraków i ktokolwiek 
chciałby zostać żebrakiem, mu- 
si zostać członkiem związku. 
Nie jest to rzeczą łatwą, gdyż 
należy przejść przez surowy 
egzamin, na którym badają u- 
miejętności i kwalifikacje „ucz- 
nia“. 

Pierwszym stopniem do u- 

zyskania tytułu zawodowego 
żebraka jest sprzedawanie na 
ulicach kwiatów, zapałek i-t. d. 
Dopiero bo pewnym okresie za 
interesowany zgłasza się do 
Związku i przystepuje dh egza- 
minu. 
_ Najtrudniejszy jest egzamin 
dla żebraków - muzykantów, 
gdyż wymagane są dość duże 
kwalifikacje. Są egzaminy i 
dla żebraków - malarzy -i in- 
nych. Nad sprawnością egzami 
nów czuwa specjalnie do tego 
powołana komisja. 

Niejednokrotnie spotykając 
na ulicy obdartych gości. lituje 
my się nad nimi i wręczamy jał 
mużne. Litość ta ma w pewnej 
mierze podstawy u nas, ale w 
Anglji nie ma powodu do zbyt- 
niego wyrażania żalu nad „tra 
gedją“. spotykanych żebraków. 

Opowiadają o pewnym żebra 
ku angielskim. że wychował 
on dwóch synów w najdroż- 
szych szkołach. a w domu pro- 
wadził luksusowe gospodar- 
stwo. A jednak codziennie moż 
na było widzieć wspomnianego 
żebraka, jak stojąc przed resta 
«racją, żałośnie wzywał də u- 
dzielania mu jałmużny. 

Przed laty żebrakilem tym 
zainteresował! się lord Nuts- 
ford. Spotvkając go codziennie 
i, litując się nad „tragicznym" 
losem żebraka, dawał mu wy- 
sokie datki. Dopiero później 


ADAM TY-SKI 


drogą informacyj lord dowie- 
dział się o bogactwie żebraka. 

I oto w duszy lorda zrodziła 
się myśl, by zostać żebrakiem, 
zdyż była to jedyna droga do 
zdobycia kapitału. A pieniądze 
były mu bardzo potrzebne, lord 
bowiem wielki filantrop, zamie 
rzał ufundować wielki szpital 
dla biednych. 

Udało mu się dostać do Związ 
ku żebraków 1 otrzymawszy li- 
cencje, stanął na jednej z naj- 
ruchliwszych ulic Londynu, za 
opatrzony w puszkę. 

Na puszce widniał napis: „Na 
rzecz szpitala dla blednych; u- 
trzymanie szpitala kosztuje na 
sekundę 1 pens. Dajcie na jed- 
ną sekunde!“ 

W ciągu kilku tygodni lord 


zebrał olbrzymią sumę, która 
wystarczyła nietylko na wybu- 
dowanie szpitala ale i na dal- 
sze inwestycje. Lord nie porzu- 
cił już tego fachu. 

Zaniedbał coprawda swoje 
interesy (był właścicielem ban 
ku). ale w roli żebraka miał b. 
wiele pracy. Dość powiedzieć, 
że w krótkim czasie rozporzą- 
dzał sumą 8 milionów funtów 
szterlingów. 

Lord Nutsford, o którym 
rzecz prosta głośno było w ca- 
łej Anglji, uzyskał miano: „lor 
da-żebraka* i „największego 
żebraka wszystkich czasów“. 

Nazwy te były słuszne. gdyż 
lord był mistrzem w dobiera- 
niu sobie ohydnych strojów i 
zniekształcaniu twarzy. 


Str. 5. 


Rady praktyczne 


DOMOWE NOŻYCE DO CIĘCIA 
BLACHY 


Każdy może je sam sporzą- 
dzić, o ile posiada w domu 
prosty przyrząd, jak Śrubstak 
(imadło). Dwa ostrza stalowe 
(niestety, trzeba je kupić) 
przymocowujemy do szczęk 
śrubstaka (w szczękach) moc- 
nə, ale tak, aby się mogły w 
miejscach zamocowania obra- 
cać. Ostrza teraz wiszą swo- 
bodnie, zwrócone prostopadle 
do podłogi. Dwa pozostałe, wol 
ne końce ostrzy również łączy 
my wspólną ośką. Teraz ostrze 
tworzą jakby literę V mając o- 
strza wewnątrz. Obracanie rą- 
czką  śrubstaka,  zaciskając 
szczęki, będzie zaciskało rów- 
nież 1 nożyce. 


wie śmiertelne ofiary 


amerykańskiego pojedynku 


(miecz.) Przed paru dniami 
policja budapeszteńska zaalar- 
mowana została wykryciem 
morderstwa prv ul. Akademic 
kiej 11. Istotnie, gdy na miej- 
sce przybyła policja, znalezio- 


.no: zwłoki 32-letn'ezo dr. Fran 


za Sarkany. 

Wszczęto śledztwo. ale z 
miejsca napotkało ono na prze 
szkody. Dopiero służąca rzuci- 
ła myśl, że może przyczyną 
śmierci dr. Sarkany była w'zy- 
ta u... lekarza dentysty. Okaza 
ło się, że dr. Sarkany poprzed- 
niego dnia był u dentysty, gdzie 
wyrwał sobie ząb, ale... nic poza 
tem. 

Na ciele nie znaleziono jed- 
nak śladów zabójstwa. Wobec 
tego zwłoki odwieziono do za- 
kładu medycyny sądowej, ce- 


Niezwy 


KIESZONKOWA... MASZYNA 
PAROWA! 


Pewne laboratorjum mechaniczne, 
chcąc się popisać doskonałością i pre 
cyzją swych wyrobów, zbudowało naj 
mniejszą na świecie maszynkę paro- 
wą, która od normalnej, różni się tyl- 
ko — wielkością. Maszynka działa bar 
dzo sprawnie, jej moc wynosi jedną 
dziesięciotysięczną część konia paro- 
wego, a „koło zamachowe” ma aż 2 
centymetry średnicy! 

Można ją zmieścić w zamkniętej 
dłoni, ale oczywiście, pożytku nie przy 
niesie żadnego. 


TE UE 


Z pamiętników inspeKtora Marcou 
ji. 


Bertier wzruszył ramionami. 

— Rozumiem, że pan może 
ignorować kwestje taktu — od 
parl impertynencko — ale nie 
mogłem powiedzieć tego wśród 
balu panu Campistron. | tak 
przybycie Cornetta wzbudziło 
uwagę. Pan Campistron -na 
pewno nie spanowałby lekkie- 
go zdenerwowania i toby wy- 
wołało niezwłocznie zły nastrój 
wśród gosci. Kwestia taktu, 
powtarzam. 
| — Acha, dobrze. Słucham da ; 
ei. 

Pan Campistron 
nowo opowiadanie: 

— Kiedvśmy weszli do biura 
Zastanowiła nas grobowa cisza, 
jaka tu panowała. A przecież 
Cornet winien był wyiść na 
spotkanie nasze. Byliśmy., przy 
znam. nłeco zdenerwowani. 


Muchodzumy, — tak, jak pan 


podjął na 


ptzed chwilą, widzimy z za 
biurka nogi tego nieszczęśliw- 
ca. Serce już nie biło. Mój sio- 
strzeniec pobiegł zawiadomić 
żonę samobójcy, pan Bertier 
poszedł po żandarmów, a ja 
— po doktora. Doktór powie- 
dział. że śmierć była natych- 


miastowa. Nic tu nie było ru- 
Szune, pokój sam zamknąłem 
na kłucz. 


— «zy ten rewolwer nale- 


! żał do zmarłego? — spytałem 


sędziego. 

— Przyznam panu, że o tem 
nie pomyślałem — odparł sę- 
dzia. — Samobójstwa było tak 
widoczne, że tego rodzaju szcze 
góły mnie nie absorbowały. 

— Ojciec wcale nie miał re- 
wolweru — wtrącił Józef. 

Owinąłem wyjętą z klesze- 
ni chustką koniec lufy i beirza 
łem dokładnie broń. Był to 


lem poddania badaniom. 

W trakcie Ściągania ubrania 
z trupa, wypadła na ziemię we 
czworo złożona gazeta. Jeden 
z wywiadowców zainteresował 
się gazetą i na jednej stronie 
przeczytał wiadomość z Szege 
dinu o rozegranym pojedynku 
amerykańskim. 

Jak się okazało bohater poje 
dynku wraz z kolegą; obydwaj 
doktorzy, zakochani byli w jed 
nej dziewczynie. Postanowili 
więc rozstrzygnąć spór zapo- 
mocą poiedvnku amerykańskie 


go. 

Jeden z doktorów wyciągnął 
czarną gałkę, W 24 godziny 
później zastrzelił się. Wiado- 
mość ta lotem błyskawicy do- 
tarła do dziewczyny. Wywarło 
to na niej wstrząsające wraże- 


APARAT KINOWY—URZĘDNIKIEM 
BANKU! 

Każdy czek przynoszony do banku 
musi, po skontrolowaniu zostać za- 
księgowany. Trwa to dość długo i o- 
późnia załatwianie klienta. W New 
Yorku pewien bank, chcąc przyśpie- 
szyć tę procedurę, wprowadził auto- 
mat, do którego urzędnik wrzuca cze- 
ki. Automat filmuje te czeki na taśmie 
kinematograficznej z zupełną dokład- 
nością, W godzinach, w których pub- 
liczność nie czeka w kolejce, film się 
wywołuje, „puszcza”” na ekran i z e- 
kranu dopiero księ:guje. Automat foto- 


dość kosztowny, 
brauning. 

— Czy nikt z panów nie przy 
pomina sobie tej broni? — za- 


precyzyjny 


pytałem. podnosząc ją do gó-l 


ry. — Czy nikt jej nie widział 
przedtem? 

— Nie, ja nie widziałem — 
powiedział, potrząsnąwszy gło 
wą Campistron. 

Bertier namarszczył brwi i 
przyjrzał się uważnie rewolwe 
rowi. 

— Czekaj pan — namyśla- 
jąc się. Ten brauning podobny 
jest do złudzenia do mojego. 
Nie, to chyba niemożliwe, mój 
jest stale zamknięty w szufla- 
dzie mego biurka. Zaraz się 
zresztą przekonam — i szyb- 
ko wyszedł do przyległego po- 
koju. Pa chwili usłyszeliśmy 
przez drzwi jego podniesiony 
głos: 

— Ato dopiero! Ten nie- 
szczęśnik zabił się moim re- 
wolwerem! 

Ukazał się we 
wzruszony i dodał: 

— Zostawiam zawsze klucz 
w zamku szuflady i Oornet 
skorzystał widać z tego! 

— Dziwi mnie, że pan tak 


drzwiach 


nie. to też niechętnie przyjęła 
rywala, 

Od tej chwili datuie się tra- 
gedia doktora. Stracił przyja- 
ciela i umiłowana kobietę. 
Wkrótce potem dziewczyna wy 
jechała z miasta i według infor 
macvj poślubiła jakiegoś inży- 
niera. 

Drogą żmudnego śledztwa u- 
stalono, iż owym właśnie 
szczęśliwym, który wygrał po- 


RĘKOJEŚĆ DO NOSZENIA 
KOSZYKÓW 


Gosposie, dźwigające z mia- 
sta naładowane koszyki, czują 
nieraz przykre wrzynanie się 
sznurków koszyka, lub paczki, 
w dłoń. 

Aby temu zapobiec, wystar: 
czy wziąć starą łyżkg. do obu- 
wia. przygiąć ją stosownie do 
wielkości dłoni i już mamy go 
tową rękojeść, którą bedziemy 
podsuwali pod sznurki, lub rze- 
myki, ciężkich koszów, lub pa- 
czek. 


Czy wiecie że... 


Sól, zawarta w samym tylko Occa- 
nie Atlantyckim, stanowi tak potwor- 
ną ilość, że starczyłoby jej na prkry- 
cie Ameryki warstwą  dwuk lometro- 
wej grubości! 


Należy się wystrzegać papug, któ- 
rych nie zbadał wetęrynarz i nie o- 
rzekł, że są wolne od „papuziej” cho- 
roby. Choroba ta się łatwo przenusł 
na ludzi i jest bardzo ciężka, 


Dwaj oficerowie armji włoskiej wy: 
nałeżli „uciszacz dła artylerj, przy 
zastosowaniu którego, armata strzela 
prawie bez huku. - 


W Szwecji skonstruowano kieszon= 
kowe piecyki benzynowe do ogrzewa= 
nia rąk. Piecyk lest tej samej wielko- 
ści, co cygarniczka. 


Na rynku znajdują się zegarki, wska 
zujące cyfrą godzinę i minuty. Cały 
cyferblat, to dwa okienka, w których 
się cyfry ukazują. 

Niema kłopotów z gubieniem wska 
zówek, bo... niema wskazowek. 


jedynek amerykański był dr.| umm 


Sarkany. Po upływie pewnego 
czasu, dreczonv wyrzutami su- 


RALJU 


mienia. dr. Sarkany targnął Sie | ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


na życie. 


Sekcja zwłok 


że dr. Sarkany otruł się niezna | Po nabożeństwie: 


ną substancją. W ten sposób za 
kończyła się tragedja dwóch le 
karzy. 


le... 


grafuje około 100 czeków na minate, 
znakomicie usprawniając urzędowa- 
nie. 

MASZYNA DO CZYSZCZENIA 


ZWIERZĄT 

W wielkich hodowlach bydła, zagra 
nicą, stosują mechaniczne czyszczenie 
skóry zwierząt. 

Mianowicie, motor samochodowy 
napędza pompę sBącą, która stwarza 
próżnię w rurze. Koniec rury przyty- 
ka się do skóry zw.erzęcia, a wszy$t- 
kie nieczystości, pchły i t. p. zostają 
wessane. 


nie pilnuje broni — zauważy- 
łem sucho. Bertier spuścił gło 
wę przygnębiony i odrzekł: 

— Tak, widzę, że byłem lek- 
komyślny. W ten sposób je- 
stem jakby współwinny jego 
śmierci. Ale któżby się mógł 
spodziewać? Myśmy mu tak 
ułali!., 

Milczałem, schylony nad tru 
pem i badałem zawartość kie- 
szeni. Portfel z kilkudziesięcio- 
ma frankami, papierośnica tro 
che zczerniala ze starości z mo 
nogramieni kasjera i z napisem: 
„Ukochanemu Leonowi w dniu 
imienin — Marja". (Maria by- 
ło na imię wdowie po kasierze), 
fotografja całej trójki z Józe- 
fem, scyzoryk, chustka, benzy 
nowa zapalniczka... 

Podniosłem się. Sędzia mówił 
coś z Bertier'em. Dosłyszałem 
oderwane sława: 

— Usunął księgi... uchodził 
za uczciwego... komu teraz wie 
rzyć? 

Józef w kącie gryzł palce. U- 
spokoiłem go spojrzeniem “i 
zwróciłem sie do Campistron'a: 

— Czv dał pan księgi do 
ekspertyzy, żeby stwierdzić 
braki 


10.00 Transmisja nabożeństwa Z 


wykazała, | Kaplicy Matki Boskiej z jasnej Góry, 


błogosławieństwo 
udzieli Ojciec Święty (transmisja z 
Watykanu). 12,15 Poranek Symion.cz 
ny z Filharmónji Warszawskiej. W, 
przerwie odczyt. 14,00 Odczyt roln. p. 
t. „Młodzież wiejska w pracy rolni- 
czej”. 14,20 Muzyka ludowa w wyk. 
ork. Adama Stromberga, 14,40 Odczyt 
rolniczy p. t. „Kryzys w ogrodnictwie 
a możliwości produkcji w najbliższych 
latach“. 15.00 D. c. muzyki ludow eq. 
16.00 Słuchowisko dla dzieci p. t. „ci 
Maj” pg. M. Dąbrowskiej. 16.25 »iu- 
zyka z płyt gramoronowych. 10,45 
„Stanisław Staszic“. 17,00 Recital 
skrzypcowy Eugenji Umińskiej, 15,00 
Muzyka lekka. 18,45 Rezultaty plebis< 
cytu Konkursu Poetyckiego P. Ra 
19,25 Słuchowisko. 20,00 Koncert po= 
święcony muzyce polskiej. W przer= 
wie: wiadomościs portowe. 22,00 Mus 
zyka taneczna z Katowic. 22,35 Od< 
czyt w języku esperanckim p. t. „Pole 
ska i Połacy w przeszłości i dzis”, 
23,00 Muzyka taneczna. 


Campistron rozłożył ręce: 

— Kiedy idzie o to, że księ* 
gi zniknęły! 

— Najprawdorodobniej ten 
nieszczęśnik je usunął — wtrą 
cił Bertier, nie bacząc ną tortu- 
ry Józefa Cornet. Paulet dodał 
od siebie: | 

— W każdym razie wiemy w 
przybliżeniu, że brakuje 'dwie- 
ście pięćdziesiąt tysięcy. . 

— Acha, a w jaki sposób? 

— Już od pewnego czasu po 
dejrzewałem braki — wyjaśnił 
Campistron — dlatego :<kdza- 
łem Cornet'owi uporządkować 
na dzisiaj stan kasy. 


Bertier znów się wtrąci - do 
rozmowy: 
— Szło o to. że albo nam 


ktoś dał mniej towaru, niżeś- 
my zapłacili, albo kasa zapła- 
ciła za towar, któregośmy nie 
kupili. Pierwszy wypadek jest 
niemożliwy. gdyż ja kieruję 
kontrola dostarczanych nam to 
| warów i nie powie pan Ito, 
że sam siebie okradałem .. 
— Poco on się tak tłuma- 
czy? — przemknęło mi przez 
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ŚRODA 
Król. Korony Polskiej 


Wsch. sł. g. 425 — Zach. sł g. 19°30 


Go mówią gwiazdy? 
Na dzień 3 maja 1933. 


Fatalny’ dzień dla tych, którzy 6 
różnych względów nie spali w nocy, 
będąc pozaą demem, natomiast dla 
tych, którzy przykładnie noc spędzili 
w domu, radość i okazja dla darmo- 
wego opilstwa. 

la obchodzących imieniny, wkrótce 
ożenek z posagiem wypłaconym wek- 
slami, 

Jeśli zamiast kawy, wypijesz w ro- 
żtargnieniu wodę do płnkania zębów, 
spotka cię szczęście w miłości. 


Kraków w przeddzień Święta 
Narodowego 3-go Maja 

W dniu wczorajszym rozpo- 
częły się w Krakowie uroczys- 
tości związane z obchodem Świę- 
ta Narodowego 3-go Maja. 

l tak, o godz. 16.30 popoł. 
odbyła się w Domu Żołnierza 
akademja dla szeregowych. O 
godz. 19, zebrały się orkiestry 
przed wieżą ratuszową skąd, po 
odegraniu pieśni, ruszyły na mia- 
sto. Wieczorem o godz. 20-tej 
odbyła się w sali Starego Teat- 
ru uroczysta Akademja, na któ- 
rą przybyli przedstawiciele władz 
oraz liczna publiczność. Bogaty 
program akademji obejmował 
produkcje wokalne i muzyczne. 
Program dzisiejszych uroczysto- 
ści jest następujący: Godz. 9-ta 
uroczysta msza w Katedrze na 
Wawelu, godz. 10-ta msza na 
Błoniach i nabożeństwa w świą- 
tyniach innych wyznań, godz. 
15-ta otwarcie boiska ., Juvenji", 
godz. 15-ta zabawa dla dzieci 
w sali Sokoła, godz. 15-ta za- 
bawa dla szeregowych w Domu 
Żołnierza, godz. 20-ta uroczyste 


Zniewolił 9-letnią dziewczynkę 
w jednym z kin krakowskich 


Przed Trybunałem Sądu okr. 
karnego w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Adam Hanus 
l. 27, robotnik, zam. przy ul. 
Wenecja 6, oskarżony o to, 


|że w Krakowie dn. 10 XII. 1932 


r. zwabił 9-letnią Aleksandrę 
Mikołajczyk, którą zniewolił w 
jednym z kin krakowskich da- 
jąc jej w zamian czarnego mu- 
rzynka i „Jojo'. Rozprawa prze- 
prowadzona była przy drzwiach 
zamkniętych. Trybunał skazał 
osk. na 8 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem na 3 lata. 
Trybunałowi przewodniczył s. 
o. dr. Pilarski, wot, s. o. dr. 
Stuhr i sędzia śl. dr. Restorf. 
Osk. prok. dr. Stawarski. Bro- 
nił osk. dr. Józef Wożniakowski' 


Wojowniczy szofer krakowski 


Grünberg Marjan l. 36, zam. 
przy ul. Duchackiej I. 14w Kra- 
kowie, przehodząc wczoraj przez 
Rynek Główny został napadnię- 
ty przez szofera Tadeusza Bu- 
dzyńskiego, zam. przy ul. Ko- 
pernika |. 36, który wybił Grün- 
bergowi dwa zęby. Sledztwo w 
toku. 


Zderzenie auta 
z motocyklem 


Dnia 1 bm. o godz. 21.40, 
kierowca auta osobowego Kr. 
97443 jadąc ulicą Basztową w 
kierunku ulicy Lubicz szybko 
i nieostrożnie na skrzyżowaniu 
ulic Basztowej a Lubicz naje- 
chał na motocykl pocztowy Nr. 
Kr. 96225 uszkodziwszy go lekko. 


Potrącona przez motocyklistę 


Onegdaj o godz. 14.30 kiero- 
wca motocykla Kr. 07660 Czyż 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
e o ow nn o O 


Wstrząsająca śmierć kolejarza 
na dworcn głównym w Krakowie 


Główny dworzec kolejowy w 
Krakowie, był wczoraj rano o 
godz. 7.25 widownią tragicznej 
śmierci  lampisty kolejowego 
Grzegorza Połoszczaka. Oto w 
czasie tym na pierwszym torze 
stał Połoszczak, czekając na 
przetaczane wagony. Punktualnie 
o godz. 7.25 nadjechał pociąg 
osobowy zdążający z Dziedzic 
do Rzeszowa. Połoszczak, chcąc 
przebiec przed pociągiem, prze- 
skoczył pierwszy tor kolejowy 
i nie zauważywszy nadjeżdżają- 
cego parowozu przetokowego 
na torze drugim, wpadł pod ma- 
newrujący parowóz ponosząc 


śmierć na miejscu. 

W oczach publicznośni koła 
parowozu 'przeszły nieszczęśli- 
wemu przez brzuch. 

Wypadek ten wywołał na li- 
cznie zebranych w tym czasie 
pasażerach silne wrażenie. 

Winę wypadku ponosi sama 
ofiara, a to wskutek własnej 
nieostrożności. 


Banda gwałcicieli nieletnich 
dziewcząt przed sądem 
w Krakowie 


Przed Trybunałem Sądu Okr. 
Kar. w Krakowie zasiadło wczo- 
raj 6 oskarżonych a to: R. Bar- 


tysa l. 23, Gustaw Bauer |. 29, 
M. Strózik 1. 20, J. Kluziewicz I. 
41, Włodz. Wnękowski |. 25 
oraz Fr. Migdał 1. 31 wszyscy z 
Bochni. 

Akt oskarżenia zarzuca wszys- 
tkim, że dnia 17. V. 1932 r. do- 
puścili się kolejno przemocą 
zniewolenia 2 dziewcząt niespeł- 
na 16-letn a to: Marji Nosa- 
dównej i Elbiety Matusikównej. 

Na rozprawie do winy się 
przyznają tylko Bartysa, Bauer 
i Strózik lecz zaznaczają, że 


przedstawienie w teatrze miej-| Czesław zam. przy ul. Wiślnej8 | obie oddały się im dobrowolnie. 


skim. 


Kainowa zbrodnia 


W mieszkaniu braci Kołow- 

czyków, zam. w Gdyni przy 
Szosie Gdańskiej nr. 22 doszło 
do wielkiej awantury. Bracia do 
spółki abonowali gazetę, pilnie. 
śledząc przebieg głośnego w. 
całej Polsce procesu Rity Gor-| 
gonowej. 
- Do fatalnego dnia kolejność 
pierwszeństwa czytania gazety 
zawsze polubownie — dopiero 
gdy bracia jednocześnie wrócili 
wieczorem do domu, wybuchła 
sprzeczka na powyższym tle. 

Wnet doszło do rękoczynów. 
W wirze wybuchłej walki star- 
szy brat zadał młodszemu Wac- 
ławowi dwa cięcia nożem, ra- 
niąc go poważnie w prawe oko 
i prawe przedramię. 

Zaalarmowane Pogotowie ra- 
tunkowe nieszczęśliwego Wac- 
ława Kołowczyka, obficie bro- 
czącego krwią zabrało w stanie 
poważnym do szpitala. 


Bestjalskie pobicie 
hsiędza 


Onegdaj w nocy na powra- 
cającego ze sąsiedniej wsi k. 
Sambora do domu "proboszcza 
grec. kat. z Torczenowiec, ks. 
Prokopa Tysa napadła banda 
parobków z pałkami. Ks. Tys 
otrzymał 4 niebezpieczne rany 
i zalany krwią ledwie ostatkiem 
sił dowlókł się do domu. Stan 
jego jest grożny. Wszystkich 
sprawców  przytrzymano. Na 
miejsce wypadku udał się ko- 
mendant pow. P, P. celem prze- | 
prowadzenia dochodzeń. 


Bniżka dolara w Krakowie 


Wczoraj przy bardzo zmożo-/ 
nej podaży płacono za dolar wj 
Krakowie 7,30 zł. 


REDAKCJA ! ADMINISTRACJA :ı Kraków, al. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


|jadąc Rynkiem Głównym w Kra- 
kowie w kierunku ul. Sławkow- 
skiej potrącił ramieniem prze- 
i chodzącą przez jezdnię Salomaę 
|Frydman zam. przy ul. Mogil- 
skiej 65, wskutek czego ta upa- 
dła na bruk. 


Za kratkami 


Policja Państwowa w Krako- 
(wie aresztowała wczoraj Janow- 
ską Stefanję l. 28 zam. przy ul. 
Krakowskiej 43 za czynną na- 
paść na posterunkowego policji 
w służbie w czasie doprowadze- 
nia jej do Komisarjatu za awan- 
tury. 

Tlecako Jana lat 42 zam. przy 
ul. Wąskiej 4 za ciężkie uszko- 
dzenie ciała (złamanie kości 
przedramieniowej lewej ręki) na 
osobie Julji W/aszykowskiej lat 
50 zam. przy ul. Romanowicza 
21 w czasie bójki na tle oso- 
bistych porachunków na ulicy 
Szerokiej. 

wiatłoń Helenę l. 22 zam. 
przy uł. Szerokiej 27 za współ- 
udział w szeregu kradzieży na 
terenie m. Krakowa. 

Wencla Alojzego 1. 26. Ster- 
nada Józefa l. 21 bez zajęcia i 
stałego miejsca zam. za niele- 
galne przekroczenie granicy z 
Czechosłowacji do Polski. 


Stolarz bez ubrania 


Lurkowi Janowi  stolarzowi 
zam. w Różenicach pow. Kra- 
ków skradziono z niezamkniętej 
stolarni przy ul. Friedleina w 
Krakowie ubranie wart. 40 zł. 


„Derby“ krakowskie 
Cracovia — Wisła 


Dziś o godz. 4'30 pop. os boisku 


Wisły, odbędą się zawody ligowe po- 


między Cracovią o Wisłą. Mamy płon- 
ną nadzieję, że obie drużyny wydadzą 
ze siebie wszystko, by Krakowowi po- 
kazać grę piękną, na jaką ich stać. 


Reszta winy się wypiera. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd skazał Bartysa, Strózika 
Kluziewicza, Wnękowskiego i 
Migdała wszystkich po 7 mie- 
sięcy więzienia, natomiast Bau- 
era na 10 mies. więzienia. 

Przewodniczył s. o. dr. Pilar- 
Ski, wotowali s. o. dr. Stuhr i s. 


śl. dr. Restorff osk. prok. dr. A. |] 


Stawarski. 


Zastrzelił 14-letnią 
begdankę 

W drugi dzień Bożego Naro- 
dzenia 1932 r. student Polite- 
chniki wiedeńskiej, 22-letni Fry- 
deryk Martisch, zastrzelił w Le- 
sie Wiedeńskim 14-letnią prakty- 
kantkę biurową, Bertę Eibl. Po- 
znał dziewczynę przez kolegę i 
poczuł do niej głębszą skłonność. 
Chodzili razem na spacery i do 
kina, co młodziutkiej Bercie do- 
syć się podobało. Stosunki zep- 
suły się dopiero wtedy gdy stu- 
dent zaczął oświadczać się z mi- 
łością i robić sceny zazdrości. 

Dla zaimponowania bogdance 
Fryderyk wynajął auto i zapro- 
sił dziewczynę na wycieczkę. 
Ale zakochany, sam kierujący 
autem, wnet przystąpił znowu 
do tematu miłosnego i błagał 
dziewczynę o przyjęcie jego 
oświadczyn, zatrzymał wóz i ob- 
jąwszy ją, powiedział, że nie 
może żyć bez niej i ożeni się z 


poważnie i zaśmiała się. 
szeni rewolwer, prayłożył lufę 


Berta padła martwa. 


Zdolna kilimiarka z dłngoletnią 


su bez pracy poszukuje posady. 
kawe zgłoszenia do Adm. Ost. Wlad. 
Krak. pod Helena W. S. 


nią. Dziewczyna wzięła to nie-' 


Wtedy student wyjął z kie- krwawa bójka parobków 


|do jej piersi i dwa razy strzelił. | , 
Sąd uwzględnił okoliczności ;? 


łagodzące, skazał studenta na 2 U 
i pół roku ciężkiego więzienia. | 


praktyką pozostając od dłuższego cza | 
8- | 


KRONIKA KRAKOWA 


Echa zajść akademiekich 
w Krakowie 

Przed sądem okręgowym w 
Krakowie odbyła się rozprawa 
przeciw : J. Dąbrowskiemu, Fr. 
Jelonkiewiczowi i A. Gręboszo- 
wi, oskarżonym o zwołanie w 
dniu 8 marca br. nielegalnego 
zgromadzenia przed uniwersy- 
tetem, na którem miano wy- 
głaszać przemówienia przeciw 
nowej ustawie akademickiej. 
Oskarżeni tłumaczyli się, iż w 
krytycznym dniu 8 marca sta- 
rali się opanować sytuację przed 
uniwersytetem komuniści, a gdy 
jeden z komunistów usiłował 
przemawiać, wysunęli się wzy- 
wając do spokoju i usunięcia 
prowokatorów. 

Na rozprawę wczorajszą przy. 
byli tylko dwaj oskarżeni; nie 
zjawił się Jelonkiewicz, 
przebywa obecnie w areszcie 
śledczym w Wadowicach. 

Oskarżeni zostali skazani po 
10 dni aresztu każdy, z zamia- 
ną na 100 złotych grzywny, 
plus koszta postępowania sądo- 
wego. 


Straszny wypadek w Brono- 
wicach Małych 

Wczoraj w godzinach popo- 
łudniowych mieszkańce wsi Bro- 
nowice Małe zauważyli w sto- 
dole Barbary Kostoń wisielca, 
parobka Kosoniowej, Antoniego 
Konia. Wszelkie próby BTM 
okazały się bezskuteczne. Zwło- 
ki pozostawiono w stodole, któ- 
re zamknięto do czasu przyby» 
cia komisji sądowo-lekarskiej. 

Nagle ze środka stodoły buch- 
nęły płomienie, pożar w szyb- 
kim czasie doszczętnie strawił 
stodołę. Przybyła straż ogniowa 
ze zgliszcz wydobyła zwęglone 
zwłoki samobójcy. 

Jak się okazuje, Koń przed 
popełnieniem samobójstwa pod- 
łożył ogień. 

Strata wynosi ponad 600 zł.. 
pokryje ją asekuracja. 


Zamach Hitlera na związki 


zawodowe 
Turyngski kierownik narodowo- 
socjalistycznej partji, minister 


Saucke, oświadczył we wtorek 
przed południem przedstawicie- 
om prasy, że między gedsiną 
10 a 11 wszystkie domy robot- 
nicze wolnych związków robot- 
niczych w Niemczech zostaną 
obsadzone przez szturmowców 
i S. S., a wszyscy kierownicy 
związków zostaną wzięci w 
areszt prewencyjny. 


1 qłupich żartów — Śmierć 


Miejscem niezwykle  tragicz- 
nego wypadku były wczoraj 
Skierniewice k. Warszawy. Bol. 
Domagalski, |. 35, rzegnik, roz- 
mawiając z żoną Stanisławą o 
jej chorobie płuc, przyłożył jej 
rewolwer do piersi, mówiąc żar- 
tobliwie: „Tem cię wyleczę“. 
Przeświadczony, że rewolwer 
nie jest nabity, Domalski pocią- 
gnął za cyngiel. Padłt strzał i 


| Domagalska runęła bez życia... 


Mimowolnego zabójcę zatrzy- 


| mano do czasu ukończenia śledz- 


twa. 
Domagalska osierociła troje 
dzieci. 


Kronika wypadków 


Onegdaj powstała krwawa 
ójka w Zawadzie Uszewskiej 
. Brzesko. W bójce tej brali 
dział z jednej strony 24-letni 
Stan. Posel parobek zaś z dru- 
giej bracia Robakowie. Fosel zo- 
stał pobity przez Robaków ko- 


paczkami po głowie doznając 
załamania czaszki. Przewiezieno 


go do szpitala św. Łazarza. 
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TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO. 


wieez. „Zemsta“ 
pop. „Tak — a nie inaczej“ 


REPERTUAR KIN. 

Adria: „Romeo i Julcia“ 

Apollo : „Złote sidła" 

Atlantic: „Wielki myśliwy i prerje 

w płomieniach 

Bagatela : „Noe w raju“ 

Dem żełnierza : „Jad miłości” 

Muzeum: „Afryką mówi” 

Premień : Miłość izemsta dońsk. kozaka 
łeńce! „Legjon Walecznych“ 
wit: „Dziesięciu z Pawiaka“ 

Sztuka : „Gehenna kobiety" 

Uciecha : „Na rozkaz kobiety" 

Wanda: , Jego"ekselencja miłość" 


RADIO 


Środa, 3 maja 1933 r. 


Kraków. G. 10.00 Nabożeństwo z 
Kaplicy Matki Boskiej na Jasnej Górze 
11.40 Przegląd Prasy i kom. meteor, 
11.57 Sygnał czasu, hejnał, 12.10 
Transm. z Warsz., 14.40 Odczyt, 15.00 
Transm. 2 Warsz., 16.25 Pieśni majowe, 
17.55 Program na dz. nast, 18.00 
Mazyka, 18.40 Krak. wiadom. bieżące, 
,15 Rozmaiteści, 19.25 Transm. z 
Warsz., 22.85 Odczyt, 22.55 Transm. 
z Warsz. 


Dziś dyżur nocny aptek w Krakowie « 

Rynek Gł. 13 „Pod Złotą Głową”, 
Retoryka 1 „Pod Trzema Koronami", 
Lubicz 7 „Apieka Cztarnastka', Stra- 
daw 6 „Apteka”, Karmelicka 9 „Im. 
Król. Jadwigi”. 


Dziś dyżnr nocny aptek w Podgórza; 
Pl. Zgody 18 „Pod Orłem“. 


Ciunkiewiczowa na widowni | 


Jak się dowiadujemy do Sądu 
Apelacyjnego w Krakowie na- 
deszły wczoraj akta znanej 
sprawy procesu Ciunkiewiczowej. 
Akta zostały skierowane do re- 
ferenta, który w najbliższych 
dniach wyznaczy termin roz- 
prawy. 

Brat brata siekierą po głowie 


Onegdaj przyszedł na obej- 
ście Franciszka Głoda w przy- 
siółku Gruszce ad Pilawa pow. 
Buczacz, rodzony jego brat lg- 
nac i upomniał się u niego o 
drzewko niedawno zasadzone. 
W odpowiedzi na to, Franciszek 
zdzielił Ignacego siekierą po gło- 
wie. Zona Fzanciszka Magdale- 
na, uzupełniła uderzenia męża 
razami, zadanemi nieprzytomne- 
mu i leżącemu na ziemi Ignace- 
mu Głodowi. Sprawą zajęłz się 
władze sądowe. 


Oszust przed sądem 
w Krakowie 


Przed Sędzią grodzkim Dr. 
Mieczysławem  Frączkiewiczem 
w Krakowie toczyła się dwu- 
dniowa rozprawa przeciw Ed- 
wardowi Pawlakowi osk. o do- 
konanie całego szeregu oszustw 
kaucyjnych. 

Pawlak grasuje na terenie 
Krakowa od kilku miesięcy 
i przed kilku tygodniami odpo- 
wiadał również za podobny wy- 
stępek, za który zasądzony zo- 
stał na karę więzienia przez 2 
lata. 

Obecnie przed uprawomocnie- 
niem się pierwszego wyroku 
oskarżony został o dalsze oszu- 
kańcze malwersacje na szkod 
naiwnych, od których pobra 
większe kaucje ofiarując im naj- 
rozmaitsze posady swojem biu- 
rze handlowem. 

Naturalnie po pobraniu kaucji 
nie wypłacał umówionych pensji 
a kaucje zużywał na własne cele. 

Rozprawa ujawniła cały sze- 
reg nowych nadużyć, które po- 
ciągną za sobą dalsze areszto- 
wania i akty oskarżeń o fałszy- 
we zeznania i nakłananie do 
fałszywych zeznań. 

Dzisiejsza rozprawa została 
odroczona celem przesłuchania 
nowych świadków dowodowych. 

Ofiarą oszustwa padły osoby 
biedne, które otatni grosz po- 
wierzyły Pawlakowi. 

Obecną obronę wnosi adwo- 
kat dr. H. Hollaender. 


ERO ZE O Z O z c O z 
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